
TENNESSEE WILLIAMS 

SZKL~NA 
WENAZER I ~ 



Sezon XCIII Piremi 1·a 3 

Dyrektor Arty.styczny J . I . GAWLlK 

TEATR MINIATURA 
'I' ' N$SE.E W LlAMi 

~)i KL~\' ,1 

/V1 tN/\!1l\ )I 

REŻYSERIA 

SCENOGRAFIA 

- ZOFIA KALINSKA 

- ANNA EKULA 

OPRACOWANIE MUZYCZNE - ANTONI KRUPA 

PREMIERA 15 mareo 1986 r. 



'· 

· "' I t · . 

., 

. - . .. . 

. - ~ 

. ' 
' 

': 

.• 
' ; 

. . 
.I 

.r .. 

• J . 

' . . ~· 

) . 
• I 

I. ~, '.._')'/ ~ 

. _,_ ~;-1 
•' - ~ 

"~ . 
•• 1 -· 

JULIUSZ KYDRYNSKI 

SZKLANE ZWIERZĄTKA 
TENNESSEE WILLIAMSA 

Dramat ameryka11sk i n iemal ni istnial przed końcem dziewiętna­

stego s tulecia, a pozostal daleko w tyle na po c:1:~1 t ku pierwszej wojny 

światowej , aż wreszcie „ ... osiągną! pełnoletność w sezonie 1919/20 przez 

wystawienie w jednym z teatról"" na Broadwayu „Za horyzontem" 

(. Beyond the Horizon·') Eugene O'Neilla. T pr::iwda też, że plejada 

dramatopisarzy, którzy p o·Neiilu pokusili s i ę o zdobycie co ambilniej ­

szych amer.vkańsk ich scen i zainteresowanie swoją twórczością nie­

licznej choćby, lecz my ś I ą ce j publiczności, ma swemu poprzedni­

kowi \viele do zawdzięczen i a . 

Jednym z lej plejady - i to to jednym z największych - jest Tho­

mas Lanier Williams , którego przodkowie pochodzili ze stanu Tennessee, 

dlatego nazwę tego stanu uczyni ł późni ej dram::iturg swym przybranym 

imieniem. On sam ur dzil się w Columbus w stanic Mississippi w roku 

1914 . We wczesnej młodości , jnk większa "·ć jego rodaków-kolegów po 

piórze ci rpial biedę i imał się najrozmaitszych za j ęć, żeby przetrwać 
i żeby - o więcej - móc sobie pozwolić hoćby na fragmentanczne 

studia. Wcześnie wszedł w środowisko nowoorlea1iskiej cyganeri i. Z tych 

cz::isów pochodzi informacja o tym, jak to mlody poeta pracował przez 

pewien czas jako porlier-„wykidajło" w pewnej knajpie w starej dziel­

nicy m iasta , słynnym „Vieux Carre" i żeby wyglądać groźniej , przeslo­

nil sobie jedno oko czarną przepaską, a żeby było dziwnie j namalował 
na tej przepasce binlą farbą właśnie ... oko, szeroko otwarte, wytrzesz­

czone. Z czasów p6:lniejszych pochodzi m . in . informacja o tym, jak zna­

ny ju:i. autor znika ł na par<: dni z grona przyjaciół (owo „znikanie" stało 

się pói.niej jego okresowym zwyczajem), a kiedy zaniepokojeni towarzy­

sze odszukali go wreszcie w jego ustronnym burze nad szklanką whisky, 

Williams zwrócił się do nich z wyrzutem : „Czemu nie pozwolicie mi 

spokojnie umrzeć?" . 

Obie le informacje mog<l być - wydaje mi ;; i ę - dosć pomocne 

dla scharakteryzowania osobowośc i Williamsa, chętnie udziwniającego 

obie codzienną rzeczywistość, m. in. dlatego, że tylko z największym 

trudem polrafil się do n~iej - i to nie zawsze - przystosować . Z całej 
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PRAPREMIERA POLSKA, 1947 r„ TEATR KAMERALNY W LODZI 
REŻYSERIA ERWJ AXER, SCENOGRAFIA JAN KOSINSKI 

W ROLI LAURY ZOFIA MROZOWSKA 

jego bogatej i na pewno bardzo oryginuln j , choć nierównej pod wzgl~­

dem ar tystycznym twón:zości przebija owa trudność przystosowa111a si<: 

właściwa samemu poecie, typowemu „m1sfit" i dlatego obierającemu za 

bohaterów swych sztuk podobnych obie „misfils" („ni przystosowa­

nych"). Twórczosc tę przenikają zresztą także inne obse ·je . ale 0 mch 

za chwilę . Wróćmy na nizie do począlkow kariery pisarza. 

Wiersze i krótkie opowiadania, od których zaczął swoją przygodę 

z literatuq, nie przyniosl)' mu żadnego powodzenia. Dopiero cztery jed­

noaktówki pod wspólnym tytulem „American Blues" przyniosły mu 

w roku 1939 nagrodę „Group Thea tre". W rok później za sztukę „Batlle 

of Angels" („Walka aniołów") otrzyma] stypendium Rockefellera, które 

umożliwiło mu przyzwoite studia i za pewniło mu jakie takie warunki 

finansowe. w znacznie lepszej zatem sytuacji życiowej pisze Williams 

pierwszą ze swych wielkich sztuk „Szklaną menaźerię" („Th Glass 

Menagerie"), której prapremiera w nowojorskim „Phayhouse" stala się 

sensacją ni tylko amerykańską lecz światową . W samym Nowym Jor­

ku sztuka ta miała wówczas 536 przed stawień . A wkrótce po prapre­

mi rze SJ.<:gnęly po mą ~ceny pozaamerykaóskie. Narodził si<: nowy, wy­

bitny tworca współczesnego amerykarisk iego dramatu. W ciągu następ­

nych lat Tenne sce Williams, zwany następcą O'Neilla, będzie jedynym 

na scenach amerykaz1skich powożnYm wspó!.~awodnikiem Arlhura Mil­

lera. Twórczość tych dwóch dramatopisarzy będzie się zresztą w pewien 

sposób nawzajem uzupelniać. 

·ie mam zamiaru streszczać tulaj „Szklanej menażerii". Chciałbym 

tylko zwrócic uwogę na jej wątki autobiograficzne i na pewne ogólne 

rysy zawartej w niej pesymistycznej filozofii Williamsa, które to r. sy 

w rozmaitych wariantach odnaleź · moina także w później. zej jego 

tworczosci Już samo miejsce akcji - St. Louis - iest autobiograficzną 

reminiscencją, gdyż wla~nie w St. Louis mie~zkal pisarz wraz z rodtiną 

w czas<.Jch, kiedy jego jcu - komiwojażerowi fabryki obuwia - wio­

dło się najgorzej , a jemu samemu nie śniło się nawet o póżniejszych 

. ukccsach literackich. Zbiór szklanych zwierzątek Laury Wing!ield miał 

swój autentyczny odpowiednik - o identycznej „funkcji" - w zbiorze 

siostry pisarza , a Jego własnym porte-parole jest oczywiście Tom Wing­

f1 eld. W osobie Jima O'Connorn ucieleśnia Wil liams to wszystko właśnie , 

z czym w swym rodt:innym kraju nie moż - i nie chce - nawiązać 

duchowego kontaktu, to wszystko, co czyni go „meprzystosowanym". 

Zapewn ; mając do wyboru ucieczkę w ni r"alną krainę szklanych 

zwierzątek, a rzucenie się - bo wszystko lepsze od codziennej jałowo­

ści i brutalności życia - w „wielką prz,l'godę" , za jakci większość Am -

rvkan ·,w uważu wojnę, sam Williams uc i ekłby do „szklane j menażerii ". 

Gdyby jego „szklaną menaźcrią" nie stalo si ę pisanie. Inaczej - pozo­

staloby mu tylko „spokojme umrzeć' '. 

Są to pewne uproszczenia, naturalnie, niemniej pozostaje faktem 

jeśli nie bezpośrednie. to przynajmniej pośrednie oskarżenie nie tylko 

5 



oby<:.wjowośt:i, leci także tzw. idt:ologii „amerykanizmu'', prz wijające 

się - od „Szklanej menażeri i" począwszy - przez całą twórczość pisa­

rza. Faktem jest też, że j uż od czasu O' ei lla wszyscy ci autorzy, two­

rzący pod wpływem najpierw ek presjonizmu, a później teorii Freuda 

i Junga , /. upodobaniem - w krytyce obyczajów - śledzili zagadn ien ia 

i konI!ikl:v seksualne, s tawiające ich bohaterów w sytuacjach drama­

tycmnh. Sprawy ie u Williamsa 1 abierają wymiarów obsesji. Widocz­

nej już w „Szklanej menażerii", a natrGlnic i z wzmożoną silą powra­

cajqcej w „Tramwa ·u zwanym pożądaniem", „Tatuowanej róży'', „Kolce 

na gorącym blaszanym dachu ', „Słodkim ptaku młodości" i innych -

w s.c:yslkich niemal - sztukach późniejszych. 

~ie mogQ jednak oprzeć si<: wrai.eniu, l.c obscsJi.! la jest w owyd1 

póżniejszych sztukach czy i 1' w rodzaju namiastki szklanych zwierz.<1-

tck, wśród których ct1roni się przed brudem i zlem świata - sama 

krucha, jak one - Laura Wing!ield. Innymi słowy , że Williams, pod j­

muj<JC iematykQ psychologiczno-obyczajową, badając wnętrze swoich po­

sla<.:i (przeważają wśród n ich ludzie prośc i , naiwni, czasem w ten lub 

inny sposób uposlcdzeni , a zawsze godni współczucia), stwarza sobie 

wciąż na nowo własną „szklaną menażerię'', do której ucieka , nie chC<jl:, 

czy nic czując się na silach uderzać wprost v przyczyny, powoduj ąc ów 

brud i zł o otaczającego go świa ta. A zwłaszcza znanego m u najlepiej 

świata stanów południowych . Ksztalluj ącego tak właśnie a nie inaczej 

p:;y<.:hikG jeg bohnt r k i bnhatcrów. 

Polska pr;:i prcmiera „Szkl;.inej menażeri i" odb~·ła siG w scwnic 

1946/47 w Kameralnym Teatrze Domu Żołnierza w Lodzi, w reżyserii 

Erwrna Axera i upamiętniła się przede wszystkim znakomitymi krea­

cjami Zofi i Mrozowskiej w r oli Laury i J an usza J aronia w roli Toma 

Wingfielda. Axer pokazywa ł wówczas ten spektakl gościnn ie w kilku 

mia.sla<.:h Polski, mie l iśmy sposobność og lądać g także w Krakowie . 

Dzieło Williamsa zostało wówczos przyjęte w Polsce jako twór ci;zo­

tye;.ny, szokujący zarówno samym ustawieniem zasadniczyd1 probl -

mów, jak i p wnym i chwytami formalnymi. Bawi ł o mnie niedawne 

przcgląda11ic kr) l)'k z tamtcgu czas u, '' który<:h spoi) k:1lo :iG sądy 11<1j ­

sprzcczni ·jsze : od brutalnych wym ślaf1 Axerowi z.a samu \\ prowadw­

n ie tej sztuk i do reper tuaru i (dodatkowo) za jej nieudaną rzekomo in­

scenizację i reżyserię - do \\'Yrażany<:ll w superla tywaci pochwal za ... 

tu samu. B.vlo to zabawne, dopóki w grę wchodz.iły niewiele mówiące 

nat.wiska ll:l:ell.c:enlów. Gdy jcdnuk zdecydowauic rui.Be poglqdy wy­

razili lul)' - j uż wt 'dy - koryfCll$Z.C krytyki, jak Jan Kult i ł:d-

(j 

ward Csato, stal si~ to jcdy11ie dowodem na io, jak pobudzający, no­

watorski i kontrowersyjny hyl s<1m utwór i nadany mu przez Axera 

kszlal t sceniczny. 

~a zako1ic.c:e11ie ty<.:11 uwag, a z<1ra.c:em jCJko przyczynek do <Jgólnych 

infurmacji o o~obic autora ,.Szklunej men;.iżern" , µra_gllG opowiedzieć: 

osob1st<1 prz..ve;odG. jak<1 nm1c w zwi;1zku z nim spotkała . Jako Uum<Jcz 

„Tuluo\s,.·anej róży" i „Caminu Real" zży lc1n :ie: z dr<.Jmaturgią Williamsa 

dos0 blisko, toteż z z.adowol niem przyj<1lem p ll!)OZ) l'Ję pr1.ckladu naj­

nowszej wówczas - było to w r . 1960 - 1ego sztuki, mia11owicie „Słod­

kiego ptaka mlodoiil:i" Propozycja w.\:, la od jcd11 go z krakowskich re­

żyserów, który tę szlukc: - grami już wtedy 11d roku na Brodwayu i do­

stc:pnq \\' wyd::wiach k:;1:1żko\\'YCh w cal) i.:h U.SA i w calcj Europie za­

d111dn1cj - pragn;1ł jak naj:,;z.ybci j wv:\,1w1c. Przetiuma<.:qlcm ~item 

„Slodkicgu ptaka' i lak sil,' z.łożyło, że memaJ z.araz po ukmi1.:ze11iu przC'­

kladu wyjcchal<'m do Stanów ZJednoc.c:o11yd1. \V Nowym Jorku dopadła 

mnie rozpaczli\\'a d pcsza od mojego r<'Ż) sera, dw10sz<1ca , ż ' Wi llt<11ns 

labronil fJ slal11io wysluwii.Jllia tej słiuk1 tia jukiehkulwiek sn 11<11.:li i pro­

sząca mnie o VYJasnienic tej sprawy. Wybrałem sic: wi~c do nowojor­

skiej agentki W11li <1msu, urZGduj:1ccj w okazal~·m gmachu przy J\1ndiso11 

."wcnuc. l dowiedziałem się od niej, ;i.c islnt11it', autor „SlodkiC'~n ptaka" 

polecił zdj<Jć tq s1.lukc: z afisz.ów i uic zgadza sii: na j1·j \\·ysla vianie. 

ponieważ. . prze:;lal mu sit; podobat: drugi ;1kl, kllll"V ma z.amiar popr '-1 -

wić. Po roku grania sz.tuki i p() jej licwy<.:h \V.}'duniad1 ksiqżkowyc:h ! 

Zapylałem , czy móglhym poroiumict: się z ~amym W11lh1mscm. Upr.lc j­

ma agentka odparla, że to nies lcly niL•mol.liwe, ponie\1 aż pan Williams 

wy jechał do Key West, u i kogo nie przy jm ujc, nic utlpuwiada na listy. 

nic odbiera lclcfonow i nawet ona sam.i, ai::;cnlka, reprezcnluj<11.:a prze­

cież jego interesy, ju;l od długich tygodni nic jesl w stanic nawiwwC:: 

z nim żadnegci kontaktu. 

Key West - lo malc1ika wysepka ll<1 Zalo1.:e Mcksyka1i ·kiej u wy­

brzeży Florydy . A w it;c tu ona stala się miejscem ostat nicl!O - wów­

t:zas - „znikniqt:i;.i'' Tcimc~scc'a Williamsa. W.1·chodzqc z okazałego gma­

chu przy Madison A\'enuc, zastanawialem ~iG nad tym, czy autor „Szkla ­

nej menażerii ' odnalaz.I na Key Wcsl swoje ~zkla11c zwierzątka. 

(1966 r .) 
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JADWIGA HERNIK 

JAŁOWA UCIECZKA 
i CHRONICZNE ZŁUDZENIA 

Tennessee Williams - pot mek p ionierów walk z Indiana mi n a Po-

1udn iu Stanów Zjednoczonych . Syn kom iwoj ażera fabryk i obuwia , ima­

jqcy się wiel u zajęć i studiu j;1cv w różnych szkołach, rozgłos uzysku je 

w 19-1~ roku JW wystawieniu n<ipisanej r rik: wcześniej „Szk lan ej mena­

zcrii „ . Ul wór ten, juko jeden z pierwszych dra ma tow Vłiltiamsa, oparty 

w m.icznej mierze na wątkad1 autobiograficznych. nie jest całkowicie 

charnkterystyczny dl<1 jego twórc.:zuści . Bra k w n im tak uporczywej 

w dalszych pracach tego dramaturga obsesji n a punkcie dewiacji i bru­

l<llno,;r i (oczy\\"iscie nic n<J skalę Pasoliniego, ale bardzo widu l'.zncj 

1 ch<Jruktery::.tycznc j). J s t jednak „Szkla na m nażer i a" w pewien spo­

sób szczcgolnie pełną i wszechstronną zapowied zią ca łej twórczości Ten­

ncssc' William~a . 

SlykJmy się 1. rodzimi ukulcc.:tom1 w podwójny sposób. Brak w ni j 

jednego, ważnego człowieka - ojca. Czy to jest p!'zyczyna owego nie­

domagania ".' Nic. To sku tek. Powiid tkwi w drugim , psychicznym aspek­

cie kalcdwa. Cala rodzina Wingfiełdów cierpi na samotność. Ten cha­

r akleryslyczny dla tworczo~ci Williamsa elemen t nieprzys tosowan ia i po­

u ucia bcz.nadzicjnolici ma swoje źród ło w innym, typowym dla tej dl'a­

mill urgii moty\\·ie. Aby go zrowmicć należy pamiętać, że is tnieje w Sta­

nal'.h Z1ednoczonych rmt Południa. Połudma jako kra ju dawne j s1.czę­

śli\\'osci, " którego wyrośH romantyczn i boha terowie. Równocześnie P o­

łudnia wklamania, :wcofaniu, puryta1·1skich obycza jów. Miej ·ca gdzie 

wszystko mibicralo mnego wymiaru. Miało rozmach i na tym po legała 

siła jego ciddz..iaływania . 

W lJkim p łnym paradoksów .'wiecie wychowała się Amanda. Jej 

mental11osc została ukszl<iltow;ma przez obyczaj artystokracji Południa. 

Wpływ lego an:helypu w połączeniu ze skłonnością do m itomanii i n ic ­

vowodzcniami dał w c!ekde osobowość pokrętną i despotyczną. Aman­

da nic może przystosowac się do innego życia niż to, k tóre pamięta 

1 którego nic chce zapomoieć. Nawet za cenę normalności i szczęścia 

wlas:1ych dzlc1:i. J ·st n:.1 tyh: zaślepiona, Ila tyle zapomn iała si~ we 

wspum111c111;.ich , ze z 11;.ijbliższn:h czyni ofiary swego rozcza rowa11ia. 
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Stosunek łączący Amandę z dzi ećmi to r braz XX- wiecznego kani­

balizmu. Tradycja la sięga najda lszych cza ów. Taki typ relac ji nawią­

zywał się nie t ,!ko na płaszczyźn i e rodzic - dziecko. Literatura świa­

towa, w tym również amerykańska, obfitu je w tego r dzaju obrazy. Za 

ptzyklad mogą sl użyć: „Widok n a las' ' F lanne ry ·connor, „Kto się boi 

Wirginii Woolf?" Edwarda Albee. „Ba by Doli" - film z.realizowany 

przez Elię Kazana wspólnie. nolaben , z Tennessee Williams m . Również 

„Na wschód od Edenu". powieść Johna leinbecka, w swych początko­

wych partiach traktuje o n iezdrowej sytuacji między ojcem a synem. 

Taki układ jest najbardziej typowy i chyba naj t ragiczniejszy. Więzy 

rodzi nn e z jednej strony {raz m z obo\ iązk iem uległości wobec władzy 

rodzicielskieJ), u bunt \\' obronie prawa dn s tanowienia o sobie z dru­

gi j , to dylemat równie znany. jak trudn~· do rozwiązania. 

Zwiqzek oparty na si ln j dominacji i słabej obronie wyniszcza obie 

strony, Przedmiot ataku albo tkwi w n ieuslaJ ącym odruchu bun tu a cel 

upatruje w wyz\Voleniu, a lbo traci zdolno ·c: samodzielnego życia. Anta ­

goni sta zaś czu je si<: niedoceniony i ocz •kuje wdzięczności. Rozcza ro­

wany jej brakiem. z ciągłą nadzieją na pomy ślny wynik swych zab ie­

gów, frustruje sit:: i zamyka w sobie w pocwciu p0rażki. Rodzi się, 

niemożliwa do uniknięcia , wzajemna obcość. Gdy proces zachodzi za 

daleko o pomoc dla ofiary jest już trudno. W wypadku inicjatora ta­

k ich nap ięć ratunek jest zupelnic n iemożliwy . Dlatego posta(: taka jak 

Amanda jest zwykle s tatycz.na i me podlega ewolucj i. Typ Laury na­

ilimiasl zrobił w literaturze rnesły chaną karierę. Daje bowiem szczegól­

n ie duze pole do inwencji w szukaniu clrog w:vjśt:ia z martwe~o punktu 

ulbo do opisu oslat ·znego upadku. 

Laura i Tom to ludzie-pomosty . l\lu jq szansę przejść na drugą 

stronę , do codziennego życia. które wyklucza jednostki im1ące zbyt 

uporczy wie jeden i ten sam sen. Cz) przejści ·ii:: uda czy nie. za l ży 

d osobistej wytrzymalości 1.a in teresowanych. W w •padku Toma. uciecz­

ka jest mozliwa, a le tylko w Jednym wymiarze. T:vm fizycznym, nie 

li czącym się w osta tecznym rachunku . Mimo pozornego wyzwolenia od 

codziennego ubóstwa . inkrustowanego leg ndą siedemnastu kawalerow . 

Tom nie zapomni siostry . której zabrak ł o s tly, by przebić ścian<: od­

dzi elaj;icą j :1 od normalnegri Ś\ iata. Kaledwo Laury nie jest bowiem 

dosta tecznym powodem, dla którego musiała ona odsunqc si ę \V św·iat 

s1.klanych zwierzą t. Wada nic była tak si lna , by un i emożliwić normal­

ne życi . 81) też sam fak t ulomności nic w.' daje.' si~ tu najistotniejsz~· 

Motyw chromei ko11c1.yny jest \\ literaturz ~wi:.itowej znany i czyte lny. 
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pośledzc111e 111<JZC stac s1~ w~-roż.nien1em (w.vstarc:zy wspomnieć Mojże­

sza ), utykani e to a trybut n iezwyk łośc i, wybralistwa Bożego . L a ura jes t 

jednak osob<1. której \\'razliwośt została żlc ukierunkowana. Prze two­

rzona w kompleks niższości i poczucie zagrożenia . U ieczka w kraj szkla· 

nych zwierzą t ma wic;c pudwój11<1 wymti wę. W dramacie f igury ze szk ła 

:ymbolizują świa t lepszy , gd1:1c jednorożce: , mimo swej inności, może 

czuć sic; dobrze wśrod koni. Jest to kraina, do klvrej się udeka i na 

przy jście ktorcj sic; czeka. A wl;Jśnie w Ji mie Laura zobaczyła wysłan­

nika tcgo świata . Czlowieka . który mole i <1 wprowadzic w szczi::sliwy 

obsza r. Ale Jim , jak s<.1111 mnwi , nic jes t ze szk ł u . T o r;;iczcj Laur<1 się 

zagubiła. Ikzem z matką i bratem. Olli na ! żą już du innego świata , a lc 

tylko L•1ura ma przeczucie t j inuosci i je j konsekwencji . U Toma dzi:.iła 

instynkt samo.rnch1n\'a\\'CZ.Y. Lecz ucieczka le szk lan j menażerii jest 

ułud <!. J ~że li nic opusz('zą tego swi:.it:o1 vsz.vsc.v jego oby wal le, to gdzie­

kolwiek s i ę Lnajdz1e, królr:two szklanych figur b~dz1e istniało i zost· -

nic jego oj ·zyzm1 . Czyms, l'O t:m1cnia :,;wia t w rzqd I ruch.vch możliwo­

ści i łatwo tluk<\c.Ych się nadziei. 

Ta gonka 1 pcsymistye;zna wymowa sztuki Will iamsa pn:ywodzi na 

mysi dramaty Cz chowa. snul · mg1clk<1 tc;sknoty, ubrane w r a lislyc1.­

ną !ormc;. Nie ma jcdnuk ów reuli s tycmy obrat: ni<;zcgu wspólnego z we­

ryzmem . .Sam Willi ams w pn:edmowi<' do „S1.kla nej menażcn1 " odże­

gn uj się od fo tograficznej dokladnu\;i. Jes l racz j kontynuator m 

O'Neilla i Thortona Wildera, ktur1.y na przełomie lal lrzydziest cli 

i czterdziesty ch s tworLyli w Stanach Zjednoczun :1 ch specyficzny rodzaj 

dramatu, łącząc gu po tycku:jc z reaJ11ym ry sunkiem posta ci. Symboliki; 

na uslug<1ch codziennego dma. Ten charak terys tyct:ny duali l.m widocrny 

jest nawet w didaskaliach sztuk i. Opisu j4 one obsk urny dom w ubogiej 

dzielnicy zaopatrzony w schody przeciwpożar we „bo wszystkie l~ oJ­

bnymie b udynki płu 11;1 wolnym 1 nieub ł agalnym ogniem lud1.klej ru.:­
paczy ''. 

·===·===·===·===·===·===·===·===·===•::::::: 
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TENNESSE WILLIAMS 
(1912-1983) 

Omówienie biografii Tenncssee'a Williamsa jest sprawą nie('o I In ­

potliwą . iev.iele \\' jego zyciorysie krz piqcyc:h przykładów~ J ak 1.m­
wicm _ bez rumiei1ca w~tydu - pb<1 ć o dramalur~u-olkoholiku 1 nar­
komanie, n~kanym przez najrozmaitsze fobie? Czy uchodzi \Vspomrnac 
artystc; zgarniającego arlnerów z ulicy '! CL..v o ~ym. ze będąc w Pa-

. e vn)·m 111en·kaninem ;:wabili do m1es;:kama kilku chlop-ryzu, w raz z p \ • . . . . . 
· , sprawa znalazła finał w sądzie '' Lub przypominac mt>w11my zar t , 

CU\ \ , a · · · bul ·w 
uczyniony w raz z Trumant?m Capolc, polega);\CY na zanuemcmu . . ,o 

, tatku które \VVstawiono przed kabtnamt cło wycz) ~zc;:e-
pasazerom n a s • · . · d · · t l 
nia '~ Czy nie należałoby zataić faktu, że z konc m lat. sz~sc .z1~s1ą .yc .'. 
um ieszczony zos tał - po kolejnym ataku - w z::imknu.:t::. m _zakl'1dzte . 
N a szczt: ście jes t ,,. 7.yciory:1c Williamsa coś, o czym p1s::w w ypada : 

trudne dziecii'1stwo i t rudna mlodośc'.:. . . 
Thomas Lanier V·.'illiams (Tennessee Williams) urodził. sil;' w l!:l l .2 

k . Colu mbus (Mis!'issippil. Zainteresowania li teracki . rozlmdz1l 
r o u \\ . · 1 d · I\' ,. 
w n im dość w cz sn ie jego dziad k - duchr>wn~·. ktnrv .mia . uz.\' wp : 
na rozwój intelektualny wnuka. N · moralny - jak miało ~tP, okazac -
żadnego . By ł dzieckiem nie~mialym, nerwowym. Zapewne P?tęg~,„~ał;; 
to wada wy m ow y (jąka ł : 1 ). i ie też dz1w11cgo. ze Jako chlop1ec zat:1A1. ł 
· „ · ze J cao ~onrl ,. 0 wwsni t' uhonorowane zoslaJ~· nagrou.1 p1sa" •\·1crs . „ . · , 

miejscowego koł a kobiet. . . . . . 
Dużym wstrząsem dla młodego Williamsa b~· l a zmiana m:~isc~ za -

. . ka ·a Interesy ojca sprawiły, że W1 Jl ia msow1e przem~sh s1P, du 
mies z n1 . . . . . „ d t . • ł 

St L · T właśnie przy;;zly ou lor „SzklaneJ menazern os rzeg -
. oms. am 1 l l . b . cd 

jak często sam wspomina ł - że ludzie dzielą się tli.l 1oga Y(' l 1 . ' -
nych. Williamsowie należeli n iestety do tych drngic~. Z t :.go .pow~d-~ 
młody Williams pracował, pisząc i ucząc się Jednoczcsme. :\.auka o~ ) 
wala się z pr zerwami powodowanymi częst:vm w:vczerpamem ne1 wo-

wym. 
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Mając 27 la t ukoi'tczyl s ludia na Uniwersytecie of !owo. uzysku jąc 

stopic r'l bochclor of arts (odpowiednik pol ski go a bsolutor ium). P 11i cważ 

miał pewność , że ojciec po Jego powrocie za trudn i go na tychmias t w In­
ternational Shoe Company, 1:0 uniemożliwi zaj mo wanie si <: litera turą, 

wyjechał do Nowego Orleanu. W tym samy m czosie (19 :~9 r . ) Group 
Theatre w Nowym Yorku ogłos i! konkurs na u lw ór d ra matyczny dla 
autorów nie przekraczaj ących 25 roku życiu. T en nessee Willia ms (bo t a k 
s i<: ju ż wówczas podpisywal) uznał nie bez powodu, że jest to dla niego 
szansa . Ale 1:0 zrobi ć z n::idmia rem dwóch l;; l? P o pros tu od jqc ! .. Retusz·· 
•vprowadzi ł w bląd wiciu poważnych biografów Will iamsa i sL-1d rozbież­

ność w dacie urod zin: 1912 i l!H4 - ta os ta tn ia g łównie w pol ski ch 
źród ł ach . On sam tłumaczył sit: z tego rozbrajajqco. Otóż na polece n i,.. 
sw ego ojca przez dwa Jata pracowuł w fabryce obuwia . Owe dwa la to 
było zmarnowane, a wi~c nie ma potrzeby doli cza(: ich do i.yci orysu. 

W 1940 roku w Bostonie wys tawiono „Bitwę an i oł ów" - pierwszą 

pcłnospektaklowq sztukę. Niestety, nic miała powodzcn ia. co bylo po­
wodem kolejnej frustracji. (Nb. po przeróbce juko „Or fe usz zstępujący 
do podziemi' ' wys ta w iona w Nowym J orku w 19:'>7 r . przy niosla Wil­
liamsowi światowy !;ukccs !). 

Przełomowym rokiem w życiu Willi am ~a llylo rok 194.i. Wysta \\'i e­
ni „Szklanej menażerii" utorowa ło mu drogę do sl aw~· . K olejny s ukces 
światowy to „Tramwaj zwany pożqda ni em'' z 1947 r oku - uhonoro­
wany rok później nagrodą Pulitzera i nagrodą nowojor ski ego Kola Kry­
tyków Teatra lnych. Tc same wy różnienia o trzymał w 19 :i~ rok Lt z dra­
mat „Kotka na gorącym dachu". Tc trzy ut wory to naJ lcpsze pozycje 
w dorobku dramaturgicznym pi sa rza . \i\iys ta w1alo je wiele li CZllCych s ic: 
tea trów z głośnymi na zw iska m i reżyserów i a k torów (m. in . E li a Kozan, 
Marlon Brando). W lalach pięćd ziesi ą tych Tenn essee Will ia ms uchodził 

za najwybitniejszego obok Arthura Millera (podobno i ~ tn ia l a siln a ry ­
walizacja między nimi) reprezentanta amcryka it s kie~o r ea li zmu psycho­
logicznego. 

apisał póżniej jeszcze wicie utworów dramat.vcmych, a le n ie zy­
skały one większego uznania. 

W latach sześćdziesiątych pisarz poddał !' ię leczen iu psychiat ryc;:ne­
m u. Nie przyniosło to więk szych rezultatów. J go życ i e coraz czi: ściej 

przeplatane było atakami choroby , al koholi zmem i egzotycznymi podró­
żami - m . in. do Bangkoku, gdzie miał podd ;:ić :; i~ <meracji r aka . Diag­
noza lekars ka okazała się p roza iczna : obrzęk gruczolow hy l wyni kiem 
braku umiaru w znany ch już upodobaniach pisarza . 

W pierwsze j połowi e lat siedemdziesiątych spisa ł swoje' w~pomni -
nia . Slały się one szokiem i sensacjq dł<l opinii pub licznej , i; d~·ż nie s ta­
rał się ukryć żadnej ze swych słabości. 

Zmarł w 1983 roku . Tramwaj zwany poż;:idaniem dobrną ł do kor1-
cowego przystanku. 

(K. T.) 
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